O PRzĘDZENIU WEŁNY przez ZM, Ławickiego. 
PZ 
Wełna przędzie się dwojakim sposo- 
bem: albo rękami, albo za pomocą ma- 
chin. Samo przez się wypada, że weł- 
na pierwiey powinna bydź oczyszczona i 
należycie przygotowana. gi 


Przędzenie rękami. 


Nim przystąpi się do przędzenia, weł- 
na odwilża się olejem lub tlustością, aby 
ją tym sposobem odmiękczyć i nadać wię- 
kszą sprężystość; w tym celu używa się 
oliwa i tlustość źwierzęca: oliwa przy- 
datnieysza jest do takiey wełny, która ma 
bydź czesana gręplami; tłustość zaś do tey, 
do którey grzebieni używają; i w tym 
ostatnim razie, lepiey jest używać słoni- 
ny wieprzowey; do grubych i miernych 
sukien bierze się oliwa, zmieszana z pota- 
żem, do cienkich zaś oliwa czysta. Pro- 
bowano w tym celu używać oleju rze- 
pakowego; lecz przekonano się, że nie 
jest przydatnym: albowiem przędza nabie- 
ra twardości, zwłaszcza, kiedy przez czas 
długileży. Ilość oliwy, do tego potrzebney 
trudno oznaczyć się daje: jest ona różna, 
stosownie do przymiotów i przeznaczenia 
wełny; zwyczayna proporcya jeśt: na 6 

Dz. Wileń. N. Stos. T.1. 1826r. czerwiec, 22 
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funtów wełny farbowaney 1 funt oliwy; 
gdy zaś wełna jest biała, wtenczas na 10 
jey funtów, 1 funt oliwy. 

Po takićm przygotowaniu uważać na- 
leży: jakie ma bydź przeznaczenie przę- 
dzy : jeżeli na wyroby wełniane, gładkie, 
1édy czesać ją należy grzebieniami; jeżeli 
zaś na sukno, wtedy grępluje się: albo- 
wiem na gładkie wyroby wełniane, uży- 
wa się wełna nayrównieysza , naygładsza 
i naydłuższa: dla tego też wybiera się po- 
spolicie jednostayna wełna i w ogólności 
naydłuższa; przeciwnie na sukno i ma- 
terye sukienne , należy wełnę gręplować. 
W pierwszym przypadku przydatna jest 
. wełna czesana, w ostatnim zaś gręp/o- 
warna, Czesaniem wełny trudnią się al- 
bo osoby, wyłącznie do tego przeznaczone, 
albo też sami fabrykanci i tkacze. WW lep- 
szych fabrykach znayduje się nawet oso- 
bne mieysce, do czesania wełny przezna- 
czone. 

Ta operacya odbywa się za pomocą 
grzebieni, o dwóch lub trzech rzędach 
zębów stalowych. „Robotnik, ogrzawszy 
grzebienie w garnku glinianym do stopnia, 
który przez wprawę łatwiey oznaczyć się 
daje, dopóty zczesuje wełnę, w oliwie od- 
wilżoną, z jednego grzebienia na drugi, 
póki całkiem nie wyczesze wszystkich krót- 
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kich włosków , to jest: dopóki wełna nie 
zrobi się gładką i równą. Podobnież cze- ` 
sze się wełna z kóz angorskich, perskich 
i tybetańskich. Reszta, zwana oczeską, 
także nie idzie wniwecz , lecz używa się 
na grube wyroby sukienne. | 

Grempłowanie wełny, używane tyl- 
ko w robieniu sukna, odbywa się za po- 
mocą szczotek, zwanych grempłarni. 
Gremple , są to deszczułki, obszyte skórą, 
opatrzone zębami drócianemi, w kilka rzę- 
dów ułożonemi. Na jedney grempli stale 
przytwierdzoney, rozścieła się garść weł- 
ny, zwilżoney w tłustości, i pociąga się 
gremplą drugą (*.  Welna przez to przyy- 
muje kształt czworokątney płachty, podo- 
bney do waty. 

Gremple są cienkie i grube: pierwsze 
używają się do dólikatney , a drugie do 
grubey roboty; podobnież i gremplowanie 
trwa dłużey lub króciey, stosownie do dć- 
likatności wełny i cienkości przędzy; lecz 
zdaje się, Że zawsze lepiey jest gremplo- 

wać dłużey , niż krócey. P 

Welnę mieszaną należy zawsze dłużey 
gremplować: inaczey bowiem sukno bę- 
dzie pręgowate. lm wełna jest lepiey 


(*) Jeżeli gremple są jeszcze nowe, tedy używając 
ich raz pierwszy , potrzeba nabić małemi obrzyn: 
kami sukna, w oliwie zmoczonemi, 
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gremplowana, [tym przędza lepsza. Na- 
leży dobrze wyczesać i porozdzielać wszy- 
stkie włoski, aby nie były skupione, i 
przygotować do walenia. | 
W iey robocie wiele zależy od szczo- 
tek czyli grempli, które powinny bydź 
zrobione z naydćlikatnieyszego drótu, i 
bardzo gęste; zęby na skórze powinny bydź 
wszystkie równey wielkości.  Gremple an- 
gielskie i niderlandzkie są naylepsze. 


Do równania zębów grempli, wyna- 
lezione są osobne machiny, za pomocą któ- 
rych robią w skórze otwory, i w nich o- 
sadzają zęby dróciane. Trzeba także, aby 
gremple były obciągnięte skórą , dobrze 
wyprawną; w tym celu naylepiey służy 
skóra cieląt jednorocznych lub krów mło- 
dych. Są osobni robotnicy, którzy tru- 
dnią się wyrabianiem takich skór i grem- 
pli. Za gremplowanie wełny płaci się po- 
spolicie od funta. Przy końcu grempiu- 
je się za pomocą szezotki ręczney ; robo- 
tnik kładzie szczotkę na lewóćm kolanie, 
rozścieła na niey wełnę, a drugą szczot- 
ką dopóty czesze, dopóki zupełnie jey nie 
„wyrówna. 

Te dwie operacye , czesanie i grem- 
plowanie, są przysposabiającemi do przę- 
dzy. Trzeba jednak wiedzieć , że niektó- 
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rzy wprzód, nim przystąpią do przędzenia 
wełny , płóczą ją w wodzie mydlaney. 

Przystapmy teraz do opisania sposobu 
przędzenia wełny : 

Przędzenie odbywa się, albo za pomo- 
cą wrzeciona, któróm można prząśdź z ką- 
dzieli, siedząc, stojąc lub chodząc, albo 
za pomocą kotowrótka, których dwa są 

gatunki, wielki i mały. Jeżeli wełna od- 
daje się Z fabryki przędziarzom da domów, 
w ida razie ważą ją iodbierają odnich 
przędzę, prawie pod tąż samą wagą. Pa 
dzenia naybardziey postrzegać należy : 
bowiem jest rzeczą nayważnieyszą , e | 
bardziey, Że często zdarza się oszukań- 
stwo, które w dalszych operacyach nader 
jest szkodliwe. Wielkiego także jest zna-. 
czenia gatunek przędzy; wełna czesana na 
osnowę przędzie się mocniej , na wątek 
słabiey ; zgremplowana zaś przędzie się 
bardzo słabo. Nićna osnowę powinna bydź 
równa całkowita, hez węzłów i mocniey 
czy „li w stronę prawą skręcona } na wątek 
zaś slabiey czyli w stronę lewą. "Trzeba 

także, aby nici były jednostayncy grubo- 
ści, w.przeciwnćm zaś zdarzeniu tkani- 
na będzie nierówna. Odbierając przędzę; 
waży się licząc straty na każdym funcie 
wełny, nie więcey jak łót 1; i pórówny- 
wa, ca Z Jedaonio ney jest welny (al 
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bowiem zdarza się, że przędziarze, dostar- 
czający dla wielu fabryk lub dla wielu ro- 
botników , mieszają przędzę) i nakoniec 
gatunkują według cienkości nici. Płaca 
za przędzenie jest różna, stosownie do oko- 
liczności mieyscowych i odbytu, oraz cien- 
kości przędzy, 


Przędzenie za pomocą machin. 

Chociaż przędzenie rękami jest u nas 
doprowadzone do wysokiego stopnia do- 
skonałości, tak, że z ręczney przędzy mo- 
Żna tkać naycieńsze sukna: przędzenie je- 
dnak za pomocą machin daleko jey dosko- 
nalsze ; albowiem otrzymuje się przędza, 
nie tylko dólikatna, ale nadto iero ró- 
wnieysza i tańsza, i prócz tego idzie da- 
leko śpieszniey. Ten wynalazek, pierwia- 
stkowo we Włoszech zrobiony , jest już 
zaprowadzony w wielu prowineyach ce- 
sarstwya austryackiego, i dziś w wielu fa- 
brykach sukiennych znaydują się ogromne 
machiny do przędzenia. 

Machiny do przędzenia, dotąd używa- 
ją się tylko w fabrykach sukna, a zatém 
do wełny gremplowaney ; wszakże w o- 
statnich latach niektórzy fabrykanci kusili 
się urządzić podobne machiny do wełny 
czesaney.  Zamilczając o tych ostatnich, 
jeko mało jeszcze znajomych, opiszemy 
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machiny,w fabrykach sukiennych używane. 

. Dokładna machina do przędzenia, skła- 
da się pospolicie ze 4 części: 1) /Machi- 
na gremplowa, za pomocą którey wet- 
na grempłuje się sposobem wyżey opisa- 
nym. Można nią w przeciągu dnia wy- 
gremplować od 5o do 60 i więcey funtów 
wełny. 2) Machina do czesania, za- 
stępująca mieysce szczotki ręczney, zamie- 
nia wełnę zrównaną w kłębek. Obie te. 
machiny złożone są z kilku wielkich i ma- 
łych walców, na których osadzone są grem- 
ple i szczotki. Te walce są z sobą złą- 
czone, i wprawują się w ruch za pomo- 
cą drąga siłą ludzką, lub za pomocą kół 
wodnych, albo też machin parowych. Sa- 
me one nabierają wełnę, jedna drugiey 
przesyła, a ostatnia kładzie juź gotową do 
skrzyni;niektóre zaś machiny tak sąurządzo- 
ne, że wełna gotowa, przenosi się natych- 
miast na machinę do przędzenia. 3) Ma- 
china przędzenie rozpoczynająca,przę- 
dzie wełnę zlekka na nić grubą wątłą, 
zwaną pzzędzą zaczynającą. 4) Machi- 
na przędzenie kończąca, która opa- 
trzona jest 50 do 4o wrzecionami, przyy- 
muje ona przędzę zaczynającą, i kręci na 
nić mocną. Machiny do przędzenia weł-' 
ny, podobne są do tych, jakie używają 
się do przędzenia bawełny; tylko, że pier- 
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wsze daleko są prostsze : zamiast walców 
utrzymują wełnę dwie drewniane belki, 
gdy tymczasem wózek jedzie, a nić się 
kręci. 

Używająe dobrych machin do przędze- 


r 


nia, można w przeciągu 12 godzin sprząśdź 
około 60 funtów cienkiey lub grubey weł- 
ny, i z niey przygotować z każdego funta 
od 5 do 12, a nawet do 14 motków (*), 
i przytćm tak, że ze 100 funtów wełny w 
tlustości zmoczoney otrzyma się od 94 do 96 
funtów czystey przędzy, a zatćm z nay- 
mnieyszą stratą od 6 do 4 procentów. Nay- 
lepsze tego rodzaju machiny są angielskie. 
Nić ręką lub za pomocą machiny sprzę- 
dzona; zwija się na motek; wielkość mol- 
ków nie wszędzie jest jednostayna. 
Przymiot przędzy, jaka otrzymuje się 
za pomocą machiny, oznacza się gatunku- 
jąc welnę: na cienką, naycieńszą, prymę, 
sekundę, tercyą, i t.d., nie zaś podług 
numerów, jak robi się w przędziarniach 
bawełny, W niektórych jednak fabry- 
kach delikatność przędzy , za pomocą ma- 
. chiny otrzymaney, oznacza się numerami. 
Naylepsze numera na sukna i kazimirki, 
są od 1ogo do 16g0. Przędzy zbyt cien- 
kiey unikają, albowiem do tkania jest tru- 


(*) Każdy motek zawiera 780 i więcey arszynóm 
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dnieysza, i sukno z niey wychodzi mniey 
trwałe; jedna tylko wetna z merynosów, 
im jest cieniey sprzędzona, tym lepsza. 
Nakoniec zwija się przędza z moików na 
wrzeciona; niektórzy fabrykanci sukna cał- 
kiem nie robią motków, lecz prosto z ma- 
chiny zwijają na wrzeciona. 


Dalsze przygotowanie przędzy wet- 
nianey. | 
Nie każda przędza może bydź natych-. 
miast użytą do tkania; częstokroć wypada 
uprzednio ją przygotować. "To przygoto- 
wanie zależy na farbowaniu, sńkręce- 
niu we dwie lub we trzy nici, i na £/e- 
eniu. 

Przędza (jeżeli w wełnie nie była far- 
bowana) farbuje się tylko na materye gład- 
kie wełniane i pói-jedwabiste (to jest:- je- 
dwabne , pomieszane z wełną, jakiemi są 
szale, materye welniane na kamizelki, i 
t. d.) oraz na pończochy , sznurki i t. d. 

Przędza biała na sukno nie farbuje się 
przed tkaniem, lecz zaraz po wytkaniu. 
Jmacznieysze fabryki mają własne farbierż 
nie; inne zaś oddają przędzę do farbowa- 
nia farbierzom. Naydroźsza farba jest szkar- 
łaina, a po niey błękitna. Farbowanie 
przędzy niczćm rzeczywiście nie różni się 
od farbowańia tkanin wełnianych. 
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Na niektóre wyroby wełniane, jako- 
to na ponczochy i dywany, należy nić 
kręcić we dwoje lub we troje. W tym 
przypadku pamiętać należy, jaki cel jest 
przędzy; albowiem na jedne wyroby trze- 
ba kręcić mocniey, a na drugie słabiey. 
Na dywany kręcą się nici bardzo słabo, 
także i na pończochy, sznurki i taśmy; -na 
osnowę mocniey, a na wątek słabiey. 

Klejenie przędzy na osnowę, równie 
jest potrzebne, tak do gładkich wyrobów | 
wełnianych , jako teź i do sukna, dla wię- 
kszey mocy nici. Należy kleić miernie, 
ani zbyt wiele, ani też zbyt mało; pospo- 
licie bierze się 12 funta kleju na kawałek, 
52 arszyny zawierający. 
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GOSPODARSTWO WIEYSKIE NIDENLANDZKIE,W teraźniey- 
„Szym swym stanie, czyli opisanie rolnictwa i 
pe czonych z nióm robót i zwyczajów w Nider- 
andach , przez J. I. Duszznna „ofiarowane Cx- 
sARsKIEMU WWolnemu Towarzystwu Ekonomi- 
cznemu , i za jego staraniem wydane. w Sankt- 
Petersburgu, w drukarni Crsanskrny Akademii 
nauk, 1825; z WB na polski język-prze- 
kładane przez Mich 


ada LAWICKIEGO. 
mn PY OE 
ROZDZIAŁ XXII, z ostatni. 
Krótka nauka praktyczna dla nowych 
włościan albo kolonistów, którzy, 
przy niewielkich śrzodkach, naby- 
wszy grunt nieuprawny, mogą znie- 
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80 utrzymać się i mieć dobry przy- 
chod. 

Dawny móy przyjaciel G, wychowany 
był od swojego oyca przy gospodarstwie 
flamandzkićm , na któróm znał się bardzo 
dobrze , iżył swobodnie przy rodzicach do 
roku 1792, kiedy z przyczyny powstałey 
w tenczas rewolucyi francuzkiey, będąc 
człowiekiem poczciwym i chcąc Żyć swo- 
bodnie, oddalił się za granicę Austryi, w bli- 
zkości położoną, Zigrzybiały jego oyciec dał 
mu na drogę trzos z 6,000 frankow. 

Po dlugiey podróży G. zabrał znajomość 
ze starym szlachcicem zamożnym, który 
chociaż miał upodobanie w gospodarstwie 
wieyskióm , zbywało mu jednak na po- 
trzebnych do tego wiadomościach ; uwa- 
Żając on gospodarstwo ze wszystkich prze- 
mysłow za naykorzystnieysze , sądził , że 
utrzymywać je, zamożnego tylko obywa- 
tela jest obówiązkiem.  Zalecił G. jedne- 
mu ze swoich przyjaciół, który ze swo- 
jego urzędu i majątku miał wielką sła- 
wę. Obywatel ten przyjął zaleconego u- 
przeymie, i postarał się, że ubogiemu 
podróżującemu pozwolono bylo zamie- 
szkać w pustey okolicy, gdzie dano mu 
gruntu więcey nad potrzebę. Warunki do 
tego były następujace : że grunt, który po- 
winien był uprawić, ma do niego należeć; 
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że po zebraniu pieniędzy obowiązany bę- 
dzie płacić procent od kapitału na budowle 
użytego; i że w przeciągu lat 20 wolnym bę- 
dzie od wszelkich podatkow. 

W miesiącu czerwcu 1795 roku wy- 
stawiono dla niego dom, magazyn , sklep 
i staynią. Przeniósł się on do swojego do- 
mu z młodym robotnikiem i służącą , ku- 
pit sobie parę koni, pięć krów doynych, 
trzy świnie, i żywność dla swojego domu 
idla bydła; pokupował także potrzebne 
w gospodarstwie sprzęty; 1 jeszcze pozo- 
stało mu pieniędzy 5,000 frankow. 

Oddzielił kawał gruntu, który podług 
jego rachunku zawierał 20 morgow (*) i 
starannie go wyorał na 5 cale głęboko. 
Grunt piaszczysty pokryty był krzakami 
jałowceu na dwie stopy wysokiemi; jato- 
wiec ten wysūszył i w miesiącu sierpniu 
spalit. Grunt przez'spaloną trawę, a nawet 
cała powierzchnia zorana. przepleciona ko- 
rzeniami, pokryta została popiołem. 

Ten grunt, oczyściwszy naprzód z ka- 
mieni, zorał powtóre i zabronował, potem. 
kupił żyta, siana isłomy tyle, że dla ma- ` 
łey jego gospodarki wystarczyło na 8 mie- 
sięcy. Ten zapas, chociaż musiał sprowa- 


a E 
(+) Morg, miara gruntu w Niemczech, zawierająca o- 


| koło goo sążni kwadratowych , równa się prawie 
jedney trzeciey naszey dziesięciny. 
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dzać z mieyse odległych, to jednak bynay- 
mniey go nie strwożyło. Około swojego 
nawozu z naywiększą chodził starannością, 
i przez częste polewanie i przewracanie 
bardzo go zdrobnił. Nakońcu września przy- 
dał nowego nawozu i 4 morgi pola zasiał 
bobem ozimym, pomieszanym nieco zżytem. 
Na tey robocie skończyło się jemu lato. Zape- 
wne G. niewiele z tego zyskał, miał jednak 
cokolwiek z przedaży masła iświń, które 
serwatką i żytem karmił. WWreszcie mu- 
siał z tego opłacać robotnikowi i służącey. 
Nasiępney zimy G. bawił się po większey 
części polowaniem , robotnik doglądał by- 
dła, a służąca len przędła. 

Naypierwszą robotą, następney wiosny 
przedsięwziętą, było wylanie całey úryny 
bydlęcey na młody bob w miesiącu kwietniu; 
potćm wszystek nawoz, w miesiącu wrze- ` 
śniu zebrany, wywiozł na inne 10 mor- 
gow. Nie przestawał polewać nawozu i 
w nim fermentacyi wzbudzać, dla uczynie- 
nia go przez to przydatnieyszym na swóy 
grunt lekki. 

Przy końcu kwietnia G. zasiał dwa u- 
prawne morgi bobem jarym, z owsem zmie- 
szanym. 

Inne sześć morgów nieuprawnych, zao- 
rał i zabronował w czasie piękney pogody, 
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aby ten grunt wystawić na działanie słońca 
i powietrza. 

Na początku maja zasadził inne 8 mor- 
gow kartoflą. 

W tym to czasie G. przymuszony był, 
z przyczyny pomnożoney roboty starać się 
jeszcze o drugiego robotnika , którego nie 
trudno mu było wynaleźć: albowiem ob- 
chodził się ze swojemi ludźmi dobrze, pra- 
cując z nimi spólnie i zawsze, Sam ich 
nauczał, jak zaymować się wielką pracą 
bez zmordowania się i utraty zdrowia, pra- 
cując rozsądnie i z ochotą. 

Teraz G. znowu wyorał 8 nowych mor- 
gow, zarosłych krzakami jałowcu, który 
podobnie jak pierwiey spalił. Temi 8 mor- 
gami zaymował się ze swoim robotnikiem 
ikońmi wtenczas, kiedy nainnych polach 
nie było nie do czynienia, i obrobił je w po- 
staci sklepienia. | 

Od kwietnia aż do czerwca G. znowu 
zebrał nieco nawozu, który swoim zwy- 
czajem gnoił. Atak w krótkim przeciągu 
„zasu użyźnił trzy z sześciu niezasianych 
w pierwszym roku morgow, iposiał rze- 
pę, którą potóm peł sposobem flamandzkim. 

W tym czasie bob ozimy wszedł tak, 
że można go było na karm używać w sta- 
nie zieloności. Wypalanie jałowcu i sa- 
mego gruntu zagłuszonego korzeniami, na- 
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woz koński, i polewanie uryną bydlęcą, 
następnie trzykrotna uprawa zrobiła go ży- 
żnym, co dla znającego się na gospodarstwie, 
nic nie jest niepodobnego. 

Jakaż była jego radość kiedy pier- 
wszy ten plon zbierał. Sądził , że od te- 
go momentu zaczęła się jego pomyślność, 
ponieważ bob jary codzień także wzrastał, 
odtąd więc nie troszczył się juź o swoje 
bydło. 

' Jego młoda rzepa także wschodziła, 
i jak tylko nastąpił sierpień , uprawił i za- 
siał jeszcze trzy morgi rzepą , którą nale- 
żało zebrać w miesiącu październiku. 

G. na szczęście wcześnię postrzegł po- 
pełnioną przez siebie omyłkę , dla czego też 
stracił wszystkie pozostałe pieniądze i za- 
kupił jeszcze w porze nieco bydła. Każde- 
go razu, kiedy jeździł do miasta z masłem, 
kupował za zbywające pieniądze zboże. 

Młode jego cielęta podrastały , a dwie świ- 
| nie urodziły mu tego roku 12ro prosiąt. 
Widział już podwojoną liczbę bydła, i to 
zdarzenie postawiło go w możności upra- 
wienia jeszcze 8 nowo wyoranych mor- 
gow i zasiania ich bobem ozimym. 

Tu znowu tyle kupił siana i słomy ile 
mu było potrzeba , i nie lubił na próżno 
tracić słomy pszenney lub Żytniey , lecz 
dawał bydłu rogatemu tyle, ile potrze- 


— 556 — 
ba było na karm i podściał. Jakie są głów- 
nieysze części nawoz sk iacaiące? często za- 
pytywał się G. Wszystkie istoty roślinne, 
przechodzące ` przez ciato zwierząt. Słomę 
pszenuą lub żytnią na podściał używaną, 
można porównać do otrębi w mące , które 
chociaż objętość powiększają Ś lecz pożyw- 
nych części nie pomnażają. Dla tego G. ku- 
pował słomę w tenczas tylko,kiedy tego ko- 
_nieczna by ła potrzeba. VWszelkie zboże, jak 
owies, żyto i groch, kupował on w wiel- 
kiey ilości , met j je, i zimą karmił bydło, 
mieszając zrzepąi kartoflą. 

G. miał za niezmienne prawidło prze- 
dawać bydło tylko brakowne isiać te tylko 
płody , które się mogą w domu wypotrze- 
bować, ina nawoz przeisloczyć. Bardzo 
rozsądnie postępował , że na swojey pustyni 
żadney z tych roślin nie rozmnażat , które 
bardzo lubił we Flandryi. Len, tytuń, rze- 
pak, a nawet pszenica, tam tylko są korzy- 
sine, gdzie za gotowe pieniądze można mieć 
podostatek nawozu; lecz w mieyscach ma- 
ło zaludnionych, gdzie grunt jest chudy, 
a nawozu braknie , rośliny te są ciężarem: 
grunt bowiem wycieńczają, żadney nie 
przynosząc korzyści. Całkiem przeciwnie 
dzieje śię z wyborem takich roślin , które 
się na mieyscu potrzebują. Wiadomo, że 
wszelkie pole dobrze uprawne, czy to na 


którćm rosła rzepa , czy koniczynisko, czy - 
kartoflowe lub bobowe , dostarcza więcey 
nawozu dla gruntu, niż dla roślin potrzeba; 

, następnie więc użyźnia. Jeśli zaś jeszcze, 
przy dobrze rozłożoney sieybie roślin zmien- 
ney, przez przeorywanie wystawi się grunt 
na działanie słońca i powietrza w każdey 
porze roku, wtedy chudy grunt piaszczy- 
sty stanie się bardzo żyźnym. 

G. dwadzieścia swoich morgów gruntu, 
który za jego staranność tak hoynie w pier- 
wszym roku wynagrodził, zaorał przed 
zimą i wystawił na działanie zimna i po- 
wietrza. zh 

- Drugiey wiosny wywiózł znowu na 
swóy bob ozimy urynę bydlęcą, którą przez 
rok cały zbierał i pomnażał trawą. Teraz 
był już w stanie bob swóy tak uprawić, że 
mógłby zgnić , gdyby nie jego ostróżność. 

ley wiosny G. założył ogród i zasadził 
go drzewami owocowemi ; oraz zaprowa- 
dził rozmaite piastwo domowe, i tym spo- 
sobem powoli urządził dla siebie wygodne 
mieszkanie, gdzie mu na niczóm nie zby- 
wało. 

Od września 1810 roku za rozmnoże- 
niem się bydła przybyło też i nawozu, i 
już nie troszczył się: zkąd ma go dostać; miał 
go podostatek na ulepszenie 20 swoich mor- 

~ gow; naktóre wywoził potrosze. * x 
Dz, Filer. N, Stos. T. I. 1826 r. Czerwiec. 25 | 
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Pola, na których w roku przeszłym rosł 
bob ozimy i jary, oraz rzepak , zostawił 
na kartofle, kilkokrotnie je orał i brono- 
wał w czasie piękney pogody, wystawu- 
jąc grunt na działanie powietrza wiosen- 
nego. 
| Z ośmiu morgów gruntu na kartofle 

przeznaczonego , zasiał dwa morgi bobem 
jarym; zowsem pomieszanym ; inne zaś 
sześć orał i bronował co dwa tygodnie, aż 
„do czasu, w którym należało je uprawiać 
i siać rzepę. 

G. znowu korzystał na wiosnę i wyo- 
rał 10 morgow gruntu dzikiego, które wy- 
palił i wyrobił. 

Ze na to mógł mieć dosyć czasu, to nie 
nie jest dziwnego. Na początku wiosny wo- 
ził tylko nawoz na pola. Jego bob ozimy, 
z żyten pomieszany, tak się rozkrzewił, że 

Żaden chwast zeyść nie mógł. WV tey porze 
roku innych zasiewow pieć nie było po- 
trzeby. Zkąd bowiem mogło okazać się 
wiele chwastu na gruncie , który nigdy nie 
był żyżnym ? Mógł on tylko troszczyć się 
o karm zakupowany , a szczególniey o sło- 
mę. Rzepę wypeł, a kartofle osypał płu-. 
giem, za pomocą machiny do draga przy- 
twierdzoney ; pozostało więc tylko gdzie- 
niegdzie wypleć motyką pomiędzy rzędami 
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kartofli , aby te pola oczyścić naksztalt pię- 
knego ogrodu. 

Tym sposobem G. daley gorliwie gospo- 
darował. Zimą sprowadzał wodę. Każdego 
razu, kiedy grunt pozbywał się lodu i snie- 
gu, robił większy lub mnieyszy kanał, sto- 
sownie do okoliczności. 

Wkrótce G. przymuszony został prosić 
swojego dobroczyńcy, o którym w oddale- 
niu nie zapominał, aby mu pozwolono po- 
budować chlewy i staynie. Jakoż natych- 
miast otrzymał pozwolenie: albowiem wie- 
dziano, że umie z tego korzystać. W szó- 
stym roku G. zrobił wielką odmianę w 
swojćm gospodarstwie. Miał teraz nawozu 
podostatek , a jego pola żyżne przyszły do 
pewnego stopnia doskonałości. Zaczął siać 
pszenicę , czerwoną koniczynę i bob, zo- 
stawiwszy rzepę ranną, którą siał tylko 
wtenczas; kiedy się nie udała koniczyna. 

Ten porządek nowy , albo rozmnożenie 
„ roślin, był powodem, że nowy zmienny za- 
siew płodow , stał się koniecznie potrze- 
' bnym. G. urządził go sposobem następują- - 
cym: pola nowo wyorane (albowiem co 
rok uprawiał nową część gruntu) zasiewał 
bobem pomieszanym z żytem. Ten grunt 
nowy trzykroć nawoził , i za każdym ra- 
zem tyle, co i poraz pierwszy, albowiem 
chował urynę bydlęcą na młodą koniczynę. 

25" 


Następnego roku , na gruncie starannie u- 
prawnym , sadził kartoflę. W trzecim ro- 
ku następował grunt ugorowy , na którym 
przy końcu lipca po ulepszeniu nawozem 
siał rzepę. WV czwartym roku sadził bob 
w rzędy i peł. Potćm po dobrém nawie- 
zieniu, siał pszenicę z koniczyną ; po koni- 
czynie , bob jary z owsem. Nowy ten po- 
rządek żadney nie zrobił odmiany w syste- 
macie gospodarstwa , albowiem siał takie 
tylko rośliny, których w domu używano. 

Bob młócił, met lub parzył. Dla lepsze- 
go użycia tego karmu dodawał nieco sieczki 
ze słomy pszenney , i mieszał suchą koni- 
czynę, a potóm dodawał bobu zmełtego 
lub ugotowanego , i tém zimą karmił by- 
dło. Słomę bobową lubi wszelkie wogólno- 
ści bydło rogate. Ogryza ono strąki i wierz- 
choiki, pozostałą zaś reszię używał G. na 
podściał. Inną słomą pszenną podobnież 
karmił i otrzymywał nawoz. Bob i koni- 
czynę, których w stanie zieloności nie mo- 
żna było dawać, zimą także mieszał isie- 
kał dla koni. 

Zastanawiając się, jak wiele G. powi- 
nien był co rok otrzymywać kartofh, rzepy, 
bobu, i paszy wogólności , można sobie ła- 
two wyobrazić, jak wiele z nich można 
mieć nawozu i jakim sposobem to oboje 
rozmnożyć , a grunt żyżnieyszym uczynić. 
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Gospodarował on daley z jednostayną 
gorliwością przez lat 14 swojego Życia go- 
spodarskiego ; ale nakoniec mocno na ból 
piersi zachorował i umarł. Blizkim będąc 
śmierci, postrzegłszy, że nie ma już nadziei 
wyzdrowienia, napisał testament. Rodzice 
jego dawno już poumierali, braci i siostr 
nie miał; a tak powinni byli objąć po nim 
sukcessyą dalsi krewni, których on dla dłu- 
giey nieobecności nie znał. Sądził, że nay- 
lepiey zrobi, kiedy majątek swóy rozdzieli 
na tych ludzi, którzy mu pomagali go zbić- 
rać. Jakoż rozdzielił gotowe swoje pienią- 
dze, których miał nie mało; odzienie, wszy- 
stkie sprzęty domowe i wielką ilość psze- 
nicy, ma swoich służących; ale tym dał 
więcey, którzy mieszkali z nim dłużey ; 1 
dla tego pierwszy jego robotnik i służąca 
bardzo hoynie nagrodzeni zostali. Dóm, 
wszystkie bydło, i sprzęty do gospodarstwa 
należące, zostawił do rozrządzenia swojemu 
dobroczyńcy, przyłączywszy do testamentu 
osobne pismo,w którem powtórnie mu dzię- 
kował za wyświadczone dobrodzieystwa, 
i prosił, aby dóm oddano starszemu słudze 
` na tych samych warunkach i na jego ra- 

chunek. 
© G. zostawił 6o morgów czyli 6o dzie- 
sięcin gruntu żyżnego, 40 krów doynych, 
i 20 sztuk bydła rogatego, 30 świń mło- 
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dych i starych, 4 pięknych koni, i wszy- 
stkie sprzęty gospodarskie. Majątek tak zna- 
czny zebrał G. w przeciągu lat 14. Skoro 
począł zbierać pieniądze i już miał ich po- 
dostatek ; tym czasem śmierć zaskoczyła, 
Jeśliby ten człowiek pożył jeszcze lat 30, 
mówił D. Venzel, stałby się zamożnym 
gospodarzem, Sr, 

G. nic nie pisał o swojćm gospodarstwie, 
a nawet nie utrzymywał dziennika ; z nie- 
któremi tylko dawnemi swojemi przyja- 
ciołmi rosprawiał czasem o swojém gospo- 
darstwie. Pićrwsze jego nieszczęścia i zno- 
szone prześladowania zrobiły go niezda- 
tnym do życia towarzyskiego. Lubił on 
tylko te osoby, które znał, nowych zaś zna- 
jomości nie zabierał. 

Porównaymy tylko gospodarstwo tego 
człowieka z gospodarstwem wielu nowych 
włościan albo kolonistów , a postrzeżemy, 
że oni jedynie dlatego są ubodzy , że nie 
mają wyobrażenia o gospodarstwie. O tey 
prawdzie wyraźniey przekonałem się w 
r. 1805. Przejeżdżając południowo wscho- 
dnią część Niemiec postrzegłem piękną, ró- 
wną , lecz nieuprawną okolicę , w którey 
gdzieniegdzie stały chaty włościan. Rozpy- 
tując się bliżey, poznałem , że tu mieszkają 
koloniści. Poszedłem więc do nich, a między 
innemi rzeczami zacząłem mówić oich go- 
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spodarstwie. Jeden z nich był włościaninem 
Szwabii , który nie znałazłszy dla siebie lo- 
su w kraju własnym, tu przeniosł się (*) 
sądząc , że się zapomoże , ponieważ daro- 
wano mu dom, bydło i grunt. Drugi był 
hau szewcem, że zaś miał tyłko jeden 

rg gruntu, który corok zasadzał kartoflą, 
szdził przeto, że w gospodarstwie wiey- 
skiem znaydzie bez wątpienia szczęście dla 
siebie. Trzeci był także rzemieślnikiem. 
Wielu było takich, którzy nigdy do klassy 
rolników nie należeli. Wszyscy jednozgod- 
nie utrzymywali, że tu nie można spodzie- 
wać się dobrego skutku , dla tego, że grunt 
był chudy i i piaszczysty. 

Przypatrując się bliżey sposobowi ich 
gospodarowania, postrzegłem, że bydło 
chodziło po gruncie niepłodnym i na nim 
swóy nawoz składało. Około domów było 
kilka dziesięcin gruntu upr awnego, który, 
sądząc z żyta w gumnach znaydującego się, 
zaledwo mógł kłos wydawać. Innego kar- 
mu, jak słomy żylney, z przyczyny ubo- 
giego. plonu, całkiem nie było. Jakiegoż 
tu nawozu spodziewac się nałeżało? Nie 
dziw ; jeżeli takie kolonije zostają przez lat 
kilka w stanie ubóstwa, i zalada nie- 


(*) W gospodarstwie wieyskićm nie mieć powodzenia, 
zubożeć , i nierozumieć tego gospodarstwa, ZNACZY ; 
jedno i toż samo, A 
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pomyślnością całkiem upadają. Pospolicie ko- 
sziują one rządowi bardzo wiele ; lecz ani 
dla gospodarstwa, ani dla narodu, żadney nie 
przynoszą korzyści. Dzieci, które się tu ro- 
dzą, widząc , że sami i ich rodzice nędzne 
prowadzą życie, myślą aby się kiedykol- 
wiek ztąd wymknąć. Ztąd jeszcze inne złe 
pochodzi, a szczególniey, że ci ludzie przyy- 
mują z czasem rodzay systematu gospodar- 
skiego, który potóm daleko trudniey daje 
się wyplenić , jak jałowiec. Piesek 

Drugi dowod podobnież mocny względem 
zaprowadzenia nowych koloniy , miałem 
w. tymże roku przejeżdżając przez Austryą 
i Czechy do Morawii. Jadąc daley nocą, 
przybyliśmy zrana do okolicy, gdzie wi- 
dzieliśmy domy włościan, lepsze ód wszyst- 
kich innych, które wprzód widziałem. Po- 
strzegłem natychmiast pług na ścianie, za- 
wieszony w mieyscu suchém, którego skład 
do naszego był podobny. Wszedłem za- 
raz do tego domu i pytałem o gospodarza, 
który wnet się ukazał. Na moje pytanie: 
gdzie pług robiono , który oto wisi pod da- 
chem , odpowiedzial: ztąd nie daleko. Po- 
wiedziałem jemu , że to mnie zdziwiło, iż 
tak odlegle od mojego kraju widzę pług, 
bardzo do naszego podobny. VWPan zape- 
wne jesteś z Niderlandów ? zapytał mię. 
Cesarzowa Marya Teressa, rozkazała wziąć 
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z Flandryi ludzi młodych, aby tu zamieszka- 
li. Zalecila ona aby koloniści płci obojey 
- byli ze stanu włościan ; przysłała: jednego 
stelmacha i kowala, pobudowała domy i 
na tych ludzi rozdzieliła bydło, karm i pie- 
niądze. WWłościanie. owi byli to nasi pra- 
dziadowie. Taką dał odpowiedź kolonista. 
Zle on mówił poniemiecku, i dla tego nie 
moglem go daley rozpytywać o systemacie 
ich gospodarstwa. Ale podług wszelkiego 
podobieństwa do prawdy, gospodarstwo ich 
było w dobrym sianie : albowiem chlewy 
były napełnione bydłem karmnóm , siana 
również i nawozu mieli podostatkiem. O po- 
lach w gluchey porze roku nie mogłem się 
niczego dowiedzieć; lecz wyraźnie postrze- 
gatem w tey kolonii żywość i czynność. Co 
tu za różnica okazywała się, porównywająe 
kolonije, które przed dwoma miesiącami 
widziałem, gdzie ubóstwo i nieczynność 
panowały. 

Oprócz obyczayności i pracowitości, 
do wzrostu koloniy morawskich bezwątpie- 
nia itosię przyczyniło , że tu pierwsi wło- 
ścianie byli Flamandczykowie. 


s rj a wy 
' Racnvsrk srosuskowY prędkości ruchu, w pro- 
stym kierunku, po drodze bitey, wodney i żelazney. 


x 


Drogą dobrą koń z łatwością ciągnie 
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wóz, mający wagi 7 centnarów , z ładun- 
kiem ważącym 20 centnarów ; a zatóm, 
jeśli przypuścim siłę konia 100 funtów, si~ 
ta ta ciągnie ładunek wagi 3,000 funtów, 
prędkością po 2 mile (arzgielskie) na go- 
dzinę; a tarcie w tym razie tą siłą stu fun- 
tów pokonywane , równa się ło części ca- 
łego ciężaru. 

Drogą żelazną, dobrze urządzoną, 
koń wiezie z łatwością 15 beczek (945 
pudów) licząc razem ciężar powozu, pręd- 
- kością po dwie mile na godzinę. VW tym 
razie siła stu funtów ciągnie ładunek, wa- 
żacy 86,600 funtów, a tarcie tą siłą poko- 
nywane, równa się ;;; całego ciężaru. 

Po wodzie w kanale koń ciągnie Ťa- 
dunek od 30 beczek, na statku ważącym 
15 beczek, prędkością po 2, mile na go- 
dzinę. Kładąc wagę jedney beczki 20,000 
funtów , wypada, że siła stu funtów cią- 
gnie ładunek go,ooo funtów, a zatem 
tarcie tą siłą pokonywane, równa się 56% 
części całego ciężaru. 

Stąd pokazuje się, że siła jednakowa 
stu funtów przy jednaśkiey prędkości po 
2 mile na godzinę, ciągnie 
Drogą szosse dobrze urządzoną > . 5,000 fun. ciężaru 


tj 


Drogą Żelazną”, + . e * .'. 9%89,600 =  — — 
Kanałem. . . . 90,600 —- — — 


| Lecz jeśli prędkość powiększy się, wten- 
ezas różnica tarcia, czyli oporu , który po- 


konywać trzeba, będzie zupełnie inna; a 
w. szczególności : 

Na wodzie opor powiększa się, w sto- 
sunku kwadratu z prędkości. Powiedzie- 
liśmy wyżey, że siła stu funtów ciągnie 
po wodzie go,000 funtów ciężaru, pręd- 
kością po 2 mile na godzinę; a zatóm: 

Siła stu funtów 
będzie ciągnąć 22,500 fun. po 4 mile na godzinę 
— — — — 10,000 — — ô 
— — —— 5,020 — — 8. — | — — — 
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I tak: Żeby ciągnąć go,ooo funtów, 
potrzebna jest 


(prędkością po 4 mile na godzinę) siła 400 f. 


— a — — 


— — po 6 — — — — — goof 
— — po 8 — — — — — 1600f. 
— — porz — — — — --5600f. 


Z czego jawnie pokazuje się, że gdy 
trzeba pokonywać opór wody , wtenczas 
wielkie natężenie siły mało prędkość po- 
mnaża; ponieważ chcąc ciągnąć statek 5 
razy prędzey, trzeba użyć siły 9 razy wię- 
kszey; chcąc zaś ciągnąć 6 razy prędzey, 

trzeba powiększyć sił 36 razy. EE 

Tarcie po kolejach żelaznych, zu- 
pełnie jest inne, powiększa się ono tylko 
w stosunku predkosci. Itak, ciężar 50,000 
funtów będzie ciągniony prędkością po 

2 mile na godzinę, przez siłę 100. f 


do — — — — 200 — 
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6 mil na godzinę, przez siłę 300 f. 
E E KĄOOE Z 
12 — — — dny 600. — 

Albo na odwrót: siła siu funtow ciągnie 
30,000 f. prędkością po 2 mile na godzinę 

15,000 — — i— 40m — 


8 — — — 


10,000— — > 
7,500 — = — 8 — — 
5,000 — — 12 —— — 

stąd wypada, że chociaż siła dźwigająca 
sto funtow , ciągnie ladunek 5 razy cięższy 
kanałem, niżeli drogą Żelazną, prędko- 
ścią po 2 mile na godzinę ; lecz jeśli potrze- 
ba prędkość pomnożyć, naprzykład po 6 
mil na godzinę, w tenczas ta korzyść prze- 
wozu kanałem upada: bo siła jednakowa 
dzwiga więcey ciężaru po drodze żela- 


zney , niż po kanale , rzece, lub morzu. 
E: 


Pily angielskie. ; 

Dobroć pił zależy od dobroci stali, zę- 
bów i hartu. Do robienia pił zawsze do- 
brych, naybardziey starać się należy uży- ` 
wać zawsze jednakiey stali, i na ten 
koniec samemu ją przygotowywać , albo 
przynaymniey pod własnym dozorem. W 
Anglii w ogólności używają na piły stali cy- 
meniowaney, z żelaza szwedzkiego lub ru- 
skiego wyrobioney. Stal zaś lana używa się 
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tylko. na naydelikatnieysze piły. Wykutą 
piłę rozpalają do czerwoności, dla jey od- 
miękczenia i nadania przyzwoitey formy, 
zapomocą osełka do toczenia lub inney piły. 
Zpomiędzy tych dwóch sposobów, ostatni, 
chociaż dłuższy , jednak jest lepszy od pićr- 
wszego , ;piły bowiem wychodzą regular- 
nieysze, używają go szczególniey w fabry- 
kach pit doskonalszych. Dla rozpalenia pił, 
kładą je na rozżarzonych węglach, strze- 
gąc , aby te zwolna gasły. Po wydobyciu, 
powierzchnia ich bywa pokryta niedokwa- 
sem, i robią się tak miękkie, Że się ła- 
two. dają wyksziałcać. Często zdarza się, 
Że stal traci w ogniu część istoty węgli- 
stey, i w dobroci swojey widocznie się 
zmienia. Dla zapobieżenia temu, lepiey jest 
rozpalać pity w okrągłych tyglach, w piecu 
„ustawionych, podobnie jak przygotowuje 
się sial cymentowana ; z tą tylko różnicą, 
że tygle te powinny bydź, mnieysze dla 
łatwieyszego przenikania ognia. W takich 
tyglach układają piły warstami, posypując 
każdą warstę popiołem przesianym , lub 
mieszaniną kredy z węglem. Węgiel w tey 
operacyi nie szkodzi, dla tego, że ogień nie 
jest tak mocny, aby stal mogła w siebie 

przyjąć zbytek istoty węglisiey. 
„Nie trudno jest robić zęby u piły, do tego 
potrzeba tylko wezwyczajenia się i zgra- 
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bności , dzieci nawet wykonywają to bar- 
dzo dobrze. Przeciwnie hartowanie pił da- 
leko jest trudnieyszćm. Wiadomo, że stal 
rozpalona twardnieje przez nagłe ostudze- 
nie , i że twardość ta jest tym większa, im 
natężenie ognia w momencie studzenia zna- 
cznieysze. 

Lecz stal od ognia równie się łatwo nie- 
dokwasza, jak żelazo , jeżeli się nie zasłoni 
doskonale od przystępu powietrza; bez tey 
ostróżności , chociażby piła rozpalona tylko 
do czerwoności, jednak i w tenczas pokryje 
się niedokwasem i zęby ulegną zepsuciu. 
Dia zapobieżenia temu, w Anglii używają . 
sposobu następującego : 

Po dwie piły razem nurzają do kadzi, 
piwem napełnioney ; potóm powierzchnią 
ich posypują solą morską, nieco potłuczoną, 
i natychmiast suszą na gorących węglach; 
poczćm rozpalają do czerwoności w piecu, 
i znowu do soli morskiey potłuczoney nu- 
rzają. Jeżeli się od ognia pochyla, tedy pro- 
stują je młotkiem drewnianym, na kowa- 
dle także drewnianćm. Nakoniec trzyma- 
jąc je w położeniu prostopadłćm” nurzają 
zwolna do wody dla nadania bartu. Warsta 
szklista, na powierzchni piły uformowana, 
broni ją od przystępu powietrza , a powolne 
hartowanie przeszkadza mocnemu zagoto- 
waniu się wody, co sprawiłoby nie jedno- 
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stayne ostudżenie i pokrzywienie się pił: 
Po nadaniu hartu , oczyszczają ztpił cienką 
warstę niedokwasu, (który się koniecznie 
uformuje), szczotką, nurzając je do wody 
kwaśney. M. £. 


Mowy sposób oczyszczania oleju, z na- 
sion mytłaczanego , wynaleziony 


przez P. Wiikis: (Przywilęy.) 


Do 236 gallonów oleju Inianego lub ja- 
kiegokolwiek, z nasion wytłaczanego, wley 
6 funtow vitriolu, i ciągle przez trzy go- 
dziny mieszay. Oprócz tego zmieszay oso- 
bno 6 funtów ziemi suknowalskiey z 14 
funtami wapna niegaszonego ; mieszaninę 
tę wrzuć do oleju i mocno przez trzy go- 
dziny mieszay. Potém wley takąż samą ilość 
wody, jaka jest oleju, i gotuy przez trzy go- 
dziny, ciągle mieszając. Niech ostygnie, i 
zley zwolna oley: będzię on doskonale czy- 


stym. M. £. 


Sposob wędzenia mięsa, używany w 
Hamburgu. j 


Nigdzie nie umieją tak dobrze wędzić 
mięsa, jak w Hamburgu, i dla tego mięsa 
tameczne powszechnie są uważane za lepsze 
od wszelkich innych. 

Na ten koniec biorą pospolicie mięso 
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z wołów holsztynskich nayiłustszych i 
przytóm mie starych; dobry wybor. wiele 
tu stanowi. Wędzenie odbywa się ostataich 
miesięcy roku. Mięso w sklepach soląi po- 
spolicie używają do tego soli angielskiey lub 
liwerpolskiey, tojest: nayczystszey. 
„+ Dla:zatrzymania koloru mięsa, ile'to 
bydź może , posypują je saletrą i przez 8 
lub 10'dni zostawują. 
Piec, w którym się pali, jest w sklepach; 
wędzarnia zaś, w którey się dym zbiera, 
znayduje się na czwarićm piętrze; kominy 
z pieca, wyprowadzone do tey wędzarni, 
schodzą się w niey ze dwóch stron prze- 
ciwnych. Nad tą wędzarnią jest jeszcze dru- 
ga z tarcie zrobiona, do którey dym dostaje 
się przez otwór, w stolowaniu wędzarni 
zrobiony. PO 
W pierwszey wędzarni dym nie jest 
gorący , lecz bardzo ciepły , w drugiey zaś 
ciepły i prawie zimny. A 
Kawałki mięsa zawieszają się obok sie- 
bie w odległości na pół stopy: strona ich 
zewnętrzna , tojest mięsista, powinna bydź 
skierowana ku otworowi kominow jak 
można naybliżey. Dym wpuszczają lub za- 
trzymują za pomocą zasłony lub zasówki. 
Naprzeciw każdego uyścia komina znay- 
duje się otwór w ścianie, i w stolowaniu, 
dla wychodu zbyteczney ilości dymu. 


| 
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Przy takićm urządzeniu , dym ciągle 
krąży, tak, że mięso co moment jest oto- 
czone dymem świeżym, który jeszcze nie 
może napoić się solą, przez coby mógł stra- 
cić swoję dzielność i uledz zepsuciu. 

Stolowanie w wędzarni , odległe jest 
od podłogi nie więcey, jak na 5 stóp i 6 cali; 
wielkość zaś jey bywa stosowną do ilości 
mięsa, mającego się wędzić. 

Wędzenie ciągle trwać powinno dniem 
i nocą, i dlatego należy uważać, aby dym ` 
wpuszczany był bez przerwy, i zawsze miał 
jednaki stopień ciepła. Od wielkości kawał- 
ków mięsa zależy dłuższe lub prędsze wę- 
dzenie: pospolicie potrzeba na to od 4 do 6. 
tygodni. i 35 

Temperatura powietrza wiele także 
wpływa na prędkie wędzenie ; w czasie 
, mroźnym , dym lepiey przenika mięso, niż 
w czasie wilgotnym. 

Drwa używają się dębowe naysuchsze 
bez żadney pleśni i wilgoci; albowiem nay- 
mnieyszaich wada udziela się mięsu. M. £. 


Sposób poznawania prawdziwey do- 
broci siarki, przeżznaczoney do ro- 
bienia kwasu siarczanego. 

Dla przekonania się o dobroci siarki, na- 
leży proby wzięte ze 20 kup, utrzeć na 
proszek, przeważyć oddzielnie ilość wziętą, 

Dz. Wileń. N. Stos, T.l.18a6 r. czerwiec, — 24 
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np. 100 gran.i w naczyniu w kąpieli pia- 
szczystey wysuszyć , a wtenczas okaże się 
strata przez wyparowanie wody, która day- 
my , że jest równa 4 centymom. Poczćm 
pali się g6 centymow siarki w naczyniu 
*w powietrzu otwartóm. Po ostudzeniu re- 
" sztę należy przeważyć , dodać ciężar zna- 
leziony , do ciężaru straty przez wysusze- 
nie, i odjąć od ilości siarki użytey. Resztą 
będzie siarką czystą. 7 
Sposób drugi. 

Weź pewną ilość , co do wagi, siarki, 
wsyp do małey retorty szklanney, zastosuy 
do części jey spodniey balon szklanny, który 
znayduje się nad rurką bezpieczeństwa, a: 
koniec jey zanurz do wody; „zakituy i o- 
grzeway retorię, ażeby siarka w. postaci 
pary uleciała. Kiedy wszystkie części loine 
wyydą, wtenczas zgaś ogień, a ostudziwszy 
aparat, rozbiérz go i przeważ osobno siarkę 
i resztę pozostałą po dystylacyi. Z otrzyma- 
nych proporcyy okaże się widocznie, w ja- 
kim stopniu czystości były te istoty. M. £. 


JPtoski lakier do drzewa (*). 


Przede wszystkiem należy wygła- 
dzić ślady, przez siruganie żelaznym 


(*) Polyt. Jour. v. Dingler. TERRE 
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skoblem zostawione; do czego naylepiey 
służy pumex i kość sepijowa (os sepzae), 
a to w następny sposób : 

: Rozpiłuy pumex, i wygładź jak mo- 
źna naylepiey jego powierzchnią. Poczóm 
nasmarowaszy drzewo surowym lnianym 
olejem, gładź je dopóty pumexem , póki 
wszystkie ślady od skobla nie znikną; a 
otarłszy suknem zgęstniały oley przez pro- 
szek pumexu, podley znowuswieżego oleju, 
aby to wygładzone mieysce polorować mo- 
Źna było wspomnioną kością. Zdjąwszy 
więc delikatnie wprzódy z kości twardą 
skorupkę, pokrywającą ją z jedney strony, 
i wygiadziwszy ją; podobnie jak pumex, 
trzyy drzewo nasmarowane olejem dopóty, 
póki nie znikną rysy od pumexu zostawio- 
ne. Otarłszy zaś znowu massę zdrobnioney 
kości olejem zlepioną , poloruy nareszcie 
drzewo miatko utartą czerwoną cegłą, sto- 
sownie do mającego się nadać drzewu ko- 
loru; 1 trzyy dopóty suknem, odmieniając 
ciągle proszek, póki drzewo doskonałe- 
go nie nabędzie koloru, a gdy się od ce- 
glanego pyłu oczyści , będzie juź przygoto- 
wane do pokrywania go lakierem. 


Lakier. 
Z głównych części do składu jego wcho- 


dzących, lakier ten podobny jest do fran- 
24* 
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cuzkiego.Składa się albowiem także z rozpu- 
szczoney gummi-lakki w wyskoku; aby zaś 
nie był kruchy, mięsza się zmałą ilością wo- 
sku i gummi elemi. Jeśli drzewo ma mieć 
kolor nieco ciemnieyszy, trzebajnieco przy- 
dać krwi smoczey (sanguis draconis). 


Użycie tego lakieru. 


Lakier ten naprowadza się następnym 
sposobem : zwiń gąbkę w kilkoro, a na- 
moczywszy ją lakierem, obszyy bardzo 
cienkićm płótnem. Skropiwszy zaś ten zwóy 
kilką kroplami florenckiego oleyku, nacie- 
ray tém powierzchnią drzewa. Na jeden 
stół potrzeba czasu dni 4; nim się uformuje 
warsta lakieru nie grubsza od papieru. 


Sposób rysowania na jedwabnym axa- 
micie podobnie jak na bawetłnia- 
nym (): 

: Weź przezroczystego papieru ; połóż go 
na przedmiocie , który chcesz zkopijować, 
i podług wzoru igłą wykol; potćm z dru- 
giey strony obsyp go drobno potłuczoną 
gummi-lakką , i przyłożywszy do karty do- 
brze wygładzonego pargaminu , wykalay 
igłą każdy przedmiot osobno, biorąc tyle 
kawałkow pargaminu , ile jest we wzorze 


(*) Archives des decouvertes. Paris 1824. 


odmiennych przedmiotów i kolorów. Po- 
czćm powyrzynay na wylot wszystkie par- 
gaminowe kartki, podług wykłótych ry- - 
sów ; a umieściwszy sztukę axamitu do 
rysowania przeznaczoną , na stole zieloną 
ceratą pokrytym, bierz z kolei każdą kartę 
i kładź ją na axamicie tam , gdzie ta część 
rysunku bydź powinna; nareszcie umocz 
pezel w tę farbę , jaka się na jakiey części 
rysunku znayduje i naprowadzay ją przez 
pargamin. Podobnie się postępuje z każdym 
pargaminu kawałkiem, póki cały nie zrobi 
się rysunek. 

Sposób ten wymaga wielkiey staran- 
ności i uwagi, aby nie zetrzeć rysunku; 
robota powinna iść bez przerwy, nie cze- 
kając nim naprowadzona część kolorem nie 
wyschnie ; zle zaś naprowadzone mieysca 
poprawują się na nowo. 


Przygotowanie oleju, używanego w 
tym gatunku malowidła. 


Utłucz miałko 20 gran soli ammonija- 
ckiey i tyleż saletry , wsyp to do funta czy- 
stego oleju Inianego i goluy przez 3 godziny. 
Godzina przed odstawieniem od ognia 
wrzuć do oleju kawalek chleba napojonego 
kwasem siarczanym i trzy cebule na części 
pokrajane. Gdy się chleb przepali, a cebule 
rozgotują się, odstaw oley; przecedź przez 
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czyste płótno i zlawszy do butelki choway 
do użycia. Wypada tu jeszcze ostrzedz, aby 
utarte z tym olejem farby na szkle nie roz- 
pływały się , lecz tak były gęste, jak masło. 

“Oley ten na axamicie nie wychodzi za 


obwody rysunku. I. 4. K. 


Sposób nadawania drzewu ciemnego 
koloru, 


fiewełey radzi przed lakierowaniem 
naprowadzać drzewo saleiranem. srćbra, 
w proszku. Może to bydź przydatnem dla 
oprawujących strzelby , którzy. osadę ich 
pokilkakroć smarują olejem Inianym , z u= 
tłuczonym na proszek korzeniem Mkanny 
(Aleana). Ze zaś ta robota wiele wymaga 
czasu, przeto oley gęstnieje, i przeszkadza 
wszelkiemu połączeniu się lakieru spirytu- 
sowego z drzewem, doświadczono bowiem, 
że lakier ten przy częstóm użyciu broni, 


prędko się bardzo ścićra. W. 4. K. 


( 


Użycie machiny pneumatycznej w ró- 
źnych fadrykach. 


Machiny pneumatyczney, używaney do- 
tąd jedynie tylko do doświadczeń fizy- 
cznych i chemicznych , zaczęto także uży- 
wać od niedawnego czasu i po wielu fabry- 
kach angielskich, Zdaje się , że fabrykanci 


oczyszczający cukier sposobem PP. /ł/owar- 
da i Hodlsona pierwsi poczęli jey używać 
do swojego processu. Wiadomo , że płyny 
w powietrzu rozrzedzonćm pod dzwonem 
machiny pneumatyczney do zagotowania się 
mnieyszey potrzebują temperatury, niż pod 
zwyczaynym parciem atmosfery ; wspo- 
mnieni fabrykanci korzystając z tego po- 
strzeżenia, wynalezli sposob uniknienia nie- 
przyzwoitości, jakie się nastręczały w pier- 
wszey ich robocie. Na ten koniec dosyć jest 
tylko, aby naczynia zawierające syrop cu- 
krowy, stawić w inne:dokładnie zamknięte 
naczynia , z którychby można było za po- 
mocą machiny pneumatyczney tak wycią- 
gnąć powietrze, iżby syrop gotował się 
na 40“. termometru stodziałowego. A tak 
ani przypalenia, ani też innych nieprzy- 
jemnych następstw wysokiey temperatury, 
jaka używa się w dawnych sposobach wy- 
`. warzania , zdarzyć; się nie może. 

Narzędzie to używa się także do prze- 
klejania papieru. WW tym celu arkusze kła- 
dą się jedne na drugich w naczyniu szczel- 
nie zamkniętóm , z któregoby można było 
„wyciągać powietrze; po wyciągnieniu znie- 
go jak naydokładniey powietrza , leją na- 
przód tyle kleju, aby się całkiem napeł- 
nilo, a potem wpuszczają powietrze , które 
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wywierają parcie na kley wpędza dopa- 
pieru, bynaymniey go nie psując. 

Podobnież używają tego narzędzia w 
farbierniach do farbowania różnych mate- 
ryy. M. £. 

Nowy sposób posrebrzania różnych 
EuS rzeczy (*). 

Akademija nauk w Paryżu niedawno o- 
głosiła sekret, przysłany od P. Mellawitz 
z Niemiec, jakim sposobem można posrć- 
brzać różne rzeczy nie używając srébra w 
blaszkach, i tych sposobow , których za- 
wsze przy posrćbrzaniu trzymano się, a któ- 
re są dosyć trudne. Deputaci akademii, któ- 
rym ten sekret oddano do rozpatrzenia, 
upewniają , Że jest bardzo dobrym. Jest on 
opisany w pamiętnikach akademii w sposob 
następujący, 

Dobrze wypolerowana i oczyszczona 
powierzchnia metalu powleka się pęzlem 
w zwyczayney wodzie zmoczonym, mają- 
cey w sobie nieco rozpuszczoney soli ku- 
chenney, Na metal tym sposobem zwilgó-- 
tniony sypie się zwolna i równo proszek, 
który niżey opiszemy; proszek ten do niego 
przylega i formuje cienką warstę. Rzecz 
posypana tym sposobem kładzie się na wę- 
gle dobrze rozpalone, i w nich zostaje do- 


(») Dietionaire technologique. 
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póki nierozpali się do czerwoności. Potóm 
dobywa się z węgli i zanurza na czas pe- 
wny do wsdy wrzącey czystey, lub mają- 
cey w sobie nieco rozpuszczoney soli ku- 
chenney, lub weynszteynu; nakoniec oczy- 
szcza się szczoteczką dla zdjęcia z powierz- 
chni cienkiey warstewki brudow, powsta- 
łych z proszku , którym została posypana. 
Ta pierwsza robota jest nayistotnieysza, 
w niey bowiem stopione srebro wsięka w 
metal posróbrzaney rzeczy i przysposabia 
ją do następujących działań. Metal, prze- 
jęty pierwszą warstą proszku, zdaje się 
bydź już posrebrzonym, 

Potćm tęż samą rzecz naprowadza się 
ciastem , którego sposob robienia opiszemy 
miżey ; to ciasto równo rozprowadza się na 
powierzchni rzeczy, znowu kładzie się do 
ognia 1 rozpala do czerwoności; dobywa 
się szczypcami, zanurza na czas pewny do 
wody wrzącey, i czyści szczoteczką w wo- 
dzie zimney. To działanie powtarza się 4 
luh 5 razy, nielicząc w to pierwszego, i rzecz 
już jest dobrze posrzćbrzona; w tym stanie 

( ma ona postać ciemnego srćbra. : Poleruje 
się i glansuje sposobami zwyczaynemi. 


_N.1. Proszek dla pierwszey roboty. 


Aby ten proszek zrobić , należy naprzód 
srebro rozpuścić w kwasie saletrowym i 
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sprecypitówać za pomocą czystey miedzi. 
Robi się to sposobem następującym. 
Bierze się czyste srébro kupellowane i 
wybite na cienkie blaszki, lub pokrajane na 
drobne kawałeczki, kładzie się do kwasu 
saletrowego , który leje się do naczynia 
szklannego lub porcelanowego. Kiedy srć- 
bro rozpuści się , wtenczas leje się do na- 
czynia wody dwa razy tyle, ile w nićm 
znayduje się kwasu , i zawiesza w środku 
tego roztworu blaszka czystey miedzi. Srć- 
bro zaczyna osiadać na tey blaszce i w prze- 
ciągu kwadransa całkiem ją pokrywa; 
wtenczas dobywa się i kładzie do naczynia 
napełnionego świeżą wodą, ana jey miey- 
scu zawiesza się w roztworze druga podo- 
bna blaszka, i tym sposobem dopóty pre- 
cypituje srebro , dopóki się roztworu nie- 
wyczerpa. Śróbro na blaszkach osadzońe i 
w wodzie zanurzone osiada na dnie naczy- 
nia w postaci proszku, który zebrany i prze- 
myty suszy się. 
Kiedy proszek srebrny tym sposobem 
_ jest już przygotowany , naówczas bierze się 
jego część jedna; do niego dodaje się taż 
sama część solnika srébra dobrze obmyte- 
go i wysuszonego , 2 części oczyszczonego 
i dobrze wyprażonego boraxu, ito wszy- 
stko mięsza się trąc w możdżerzu szklan- 
nym, tak aby się delikatny uformował pro- 


| 
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szek , który się przesiewa przez jedwabne 
sito. 
N. 2. Ciasto. do działań następnych. 
Bierze się jedna część przygotowanego 
sposobem poprzedzającym proszku do pier- 
wszey roboty, do niey dodaje się jedna 
część czystey soli ammoniackiey, jedna część 
czystey soli kuchenney , jedna część siar- 
cżanu zynku, i jedna część szklistey żółci (*); 
to wszystko razem uciera się w możdże- 
rzu szklannym , a potóm na płycie, i pro- 
szek ztąd otrzymany zmacza się potrosze 
dystylowaną wodą czystą, lub nieco gumo- 
wą, dopóki z niego nieuformuje się gatunek 
ciasta, któreby można było pęzlem napro- 
wadzać. 
Rzeczy, tym sposobem wysrebrzo- 
ne, rozłamane , okazują , że sróbro wsię- 
kło do miedzi, z czego wnosić należy , że 
takie posróbrzanie jest bardzo trwałe. Nad- 
to, kiedy zwyczayna powłoka w różnych 
mieyścach zetrze się, przeto dla posrebrze- 
nia rzeczy hanowo, należy z niey całkiem 
zdeymować srćbro, kiedy używając spo- 
sobu nowego, tego ńiepotrzeba. Tym spo- 


(+) Tak nazywa się gatunek piany czyli massy solney, 
` która znayduje się w garnkach szklannych na po- 
wierzchni szkła stopionego, którą także zowią solą 
szklistą. Ona rzeczywiście zawiera w sobie rog- 
maite sole. 


1 
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sobem wytarte jedno mieysce , może się 
łatwo dać naprawić; dlatego dosyć jest je sa- 
mo wystawić na wszystkie wyżey opisane 
działania. Zresztą tu nie wiele więcey po- 
trzeba czasu na posrćbrzenie tak całey rze- 
czy , jako też i na poprawienie niektórych 
jey mieysc. 

Tym sposobem można posrćbrzać nay- 
delikatnieysze rzeczy , których zwyczayne: 
posróbrzanie jest bardzo trudne , szczegól- 
niey kiedy ich powierzchnia nie jest równa. 


O Handlu korą dębową do garbowa- 
nia skór. 

W teraźnieyszych czasach , kiedy wła- 
ściciele wieyskich posiadłości, tak mało 
mają dochodu, nie byłoby bez pożytku, 
zwrócić uwagę nato: że wielu właścicieli 
lasów , którzy albo już mają dębniaki, da- 
jące dobrą korę do garbowania, albo też 
bardzo łatwo mogą się ich dochować, na- 
der wielkie z nich korzyści mogliby dla sie- 
bie zapewnić. 

Z powodu znakomitych fabryk garbar- 
skich, Anglija znaczną ilość potrzebuje tey 
kory , anie mając jey zapasów na własney 
ziemi, ogromne massy musi sprowadzać 
z obcych krajów; a w ostatnich czasach, kie- 
dy niedostatek tey kory dał się uczuć, uy- 
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rzała się przymuszoną innemu daleko ko- 
sztownieyszemi zastąpić ją materyałami. 
Z naywiększą zatym pewnością oczekiwać 
można wielkiego i zyskownego odbytu tak 
ważnego dla Anglii artykułu. 


Wschodnie prowincye krajów pruskich, 
mają obfitość wyborney kory garbarskiey, 
która bez użytku zostawać musi, niebędąc 
do zagranicznych garbarni wywożoną, a 
w krajach spożytą bydź nie mogąc. Można- 

yjey więcey jeszcze bardzo łatwo przy- 
sposobić; gdyż teraz w kraju tym niezmier- 
ne jest mnóstwo drzewa dębowego 12 do 
20 lai mającego. Prócz tego mamy jeszcze 
bardzo wiele ziemi zdatney do zaprowa- 
dzenia lasów, teraz żadnego , albo mały bar- 
dzo przychód właścicielom swoim czynią- 
cey. 

Łaskawe udzielenie mi wiadomości, o 
cenie kory garbarskiey w Londynie, io ko- 
sztach , na dostawianie jey do mieysca nie- 
odmiennie potrzebnych przez naczelnika 
handlu morskiego, rzeczywistego radzoę 
taynego skarbowego Rotera, jako też do- 
świadczenie głęboko-myślnego właściciela 
lasow w Pomeranii , jaką ilość kory morg 
jeden lasu dębowego wydać może , posta- 
wiło mię w możności , okazać do wodini: 
jakie wydatki, i jakie korzyści mogą bydź 
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z w prowadzenia kory dębowey do angiel* 
skiego handlu. 

Trzeba przytóm pamiętać, że beczka 
angielska 20 centnarów pruskich w sobie 
zamyka, a funt szterlingów, na teraźniey- 
szy kurs, 6 talarów 28 dob. gr. i g feni- 
gów zawiera. WV nayniższym kursie 6 ta- 
larów 20 dob. gr. nie przechodzi. Szyling 
zaś znowu, których 20 na funt szterlin. idzie, 
10 dob. gr. w sobie mieści, 


Cena kory dębowey w początkach lu- 
tego 1825 roku w Londynie była : beczka 
angielska 8 funtów szterlingów , albo 10 
beczek po 8 funtów szterlingów 80 fiin- 
tów czyli 585 talary 10 dob.gr. podług kursu 
zwyczaynego. ; 


Licząc wszystkie wydatki od Sztetyna 
jako to: cło, fracht, opłata Gummi zwa- 
na, assekuracya, maklerstwo, procenta, i 
wszelkie inne koszta , razem wynoszą od 
10 beczek , 51 funtów szter- 
lingów 5szylingi— 207 talarów 20 d.g. p. k. 


Dochod czysty 525 — 20 — — 


org pruski średniey dobroci, 20 letniem 
drzewem dębowćm zarosty na ziemi glinia- 
stey, nie naywybornieyszey mocy,wydawał 
około 27 centnarów kory wysuszoney czyli 
1 i ze beczki. A przytym 560 stop kubi- 


cznych drzewa, albo 8 sążni po7o stop, ku- 
bicznych. 

Do obrania z takiego morga kory, jeżeli 
robotnicy są cokolwiek z tą robotą oznajo= 
mieni , potrzeba nająć 50—54 ludzi, a li- 
cząc na jednego po 5 dob. groszy, będzie wy- 
datek 9 talarow. 

Przewozu do Sztetyna nie można wy- 
liczyć, gdyż tam podług odległości mieysca, 
a szczególniey od. « ławney wody naywię- 
cey zależy. Wodny zaś fracht, licząc 713 
dob. gr. od centnara czyli 6 talarow. 22 dob, 
16 fenigów za przewiezienie kory z jednego 
morga, do mieysca przeznaczenia. 

Jeżeli więc'200 cent- 
narów przynoszą 525 ta- 
larów 20 dob. gr. tedy 23 


centnary dadzą — 45 tal. 28d. 11 ; fen. 
Wydatki i koszta razem 
wzięte wynoszą — '15—22—6 


zostaje 28 tal. 6 — 55 

Kupcowi Sztetyńskie- 

mu, za najęcie składu na 

korę , prowizyą od całe- 

go dóchodu tojest 43 tala- 

row 28 dobr. gr. 115 feni- 

ga w Londynie licząc 30 

procentu razem wynosi 8 tal. 15d.g. 1157 fen. 
Zostanie zatóm właści- 

cielowi lasu, potrąciwszy 
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przewoz , i złożenie na 
mieyscu z jednego morga 
pruskiego kory dębowey 
z drzew 20 letnich . 1gtal. 22 d.g. 637 fen. 
albo dochod z morga oko- 
ło jednego talara za korę, 
nie licząc drzewa. 

Dochod ten jest tak znacznym, iż może 
zachęcić wielu właścicieli lasówy w Pome- 
ranii, w różnych okolicach Prus, Mar- 
chii, Szlązku , którym one tak mało przy- 
chodu czynią, a którzy posiadają ziemię, 
zdatną do wydawania drzewa dębowego. ` 

Teraz liczyć można tylko, zdatną na 
przedaż korę dębową, odartą z pni, nie 
większych w średnicy nad 6 albo 7 cali: 
gdyż Anglicy zwykli używać kory, tylko 
szklanną u nichzwaney. Z pewnością je- 
dnakże spodziewać się można, że kora pni 
starych , oczyszczona z cząstek wyschłych, 
własności garbowania nie posiadających, 
stanie się do użycia przydatną , a tym sa- 
mym i na przedaż zgodną bydź może, byleby 
się tylko fabrykanci skór, choć jednćm prze 
konali Się doświadczeniem, że, jak jest rze- 
- czywiście, sama mięsistość kory, i wewnę- 
„ trzna skórka, którą jest naciągnięta , ze sta- 
rych pni, równie jest dobrą, i obfitą w ma- 
terye do garbowania zdatne , jak też same 
części, z młodych pozdzierane drzewek, 


RE 


beż względu na korę, byleby zdatną była do 
użytku, równie ze starych, jak z młodych 
kupować będa. 

Doświadczenie w tym względzie bar- 
dzo byłoby potrzebnóm , iżyczyćby go so- 
bie ku przekonaniu należało. 

Przysposabiając korę na przedaż do An- 
'glii, trzeba ją naprzód ze wszystkich ze- 
schłych części oczyścić ijak naylepiey od- 
świeżyć. Potóm należycie wysuszyć, a w 
‘suszeniu , i w przewożeniu od deszczu za- 
bezpieczyć.. Wreście , aby. na okręcie jak 
naymniey mieysca zaymowała, dlatego 
niezmiernie mocno pakować ją należy. Opi- 
sywać wszystkie roboty i postępowania 
z obrachunkiem zysku i straty, w suszeniu 
i pakowaniu, byłoby zbyteczną rozwle- 
kłością; kioby więc życzył sobie, dokła- 
dnie tę rzecz zgłębić , radzimy udać się do 
dzieła: „Krytyczny zbiór nauki o lasach“ 
a rozdział tomu 5go, mającego wyyść z dru- 
ku na swięta wielkanocne tegoż roku u 
Baumgesinera w Lipsku, w którćm to wszy 
stko z naywiększą ścisłością jest obracho- 
wane i opisane. 

Nie każdy przedmiot, może bydź tak 
łatwym, itak pewnym do czystey speku- 
lacyi, jak dębowa kora garbarska. Jey ze- 
branie i przysposobienie jest bardzo proste, 
i żadney niepodlega trudności, dobrze wy- 

Dz. Wileń. N. Stos, T. I. 1826 r. czerwiec, 29 
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robiona iususzona w chowaniu nie podpada 
zepsuciu , odbyt jey pewny, cena prawie 
zawsze równa, wydatki weześnie przes, 
widzieć i obliczyć można. Oby te uwagi 
posłużyły, do odkrycia nowego źródła przy: 
chodów krajowych, które u Belgów już jest 
znakomitóm. (4. P. 9. Z.) 


Tkaniny , papier, it. p, wodą ani po- 
wietrzem nicprzenikliwe , przez MK. 
AMachiniosha. | 


Process będący zasadą tego wynalazku, 
zależy na sklejeniu dwóch sztuk płótna, su- 
kna, materyi jedwabney, papieru it. d., 
wernixem sprężystym, złożonym z gum- 
my sprężysiey (caou źchozic), rozpuszczo- 
ney w oleju, dobytym z węgli kopalnych 
przez destyllacyą. VV tym cela, summa. 
sprężysta , kraje się na delikatne. błonki, a 
potém moczy się w oleju. Ogrzewać ją na- 
leży ciepłem pary wodney , wprowadzo- 
ney między dwie powłoki naczynia, w 
którćm się wernix ów przygotowuje. Po 
rozpuszczeniu gummy, płyn ten przepu- 
szcza się przez fiłźrum. Do dwunastu ùn- 
cyy gummy używa się kwatćrka oleju; z re- 
sztą proporcya ta może się odmieniać, sto- 
sownie do dobroci gummy ioleju. Sukno, 
płótno, materye jedwabne i inne, chcąc 


= 
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żrobić nieprzenikliwemi , trzeba rozciągnąć 
na długim stole: <a potóm ciepłym napro- 
wadzać wernixem, za pomocą szezoiki, z je- 
dney tylko strony ; dwie tak nasmarowanę 
sztuki, przykładają się jedna: do drugiey, i 
aby tym lepiey przystały, przepuszczają się 
pomiędzy dwóma ciężkiemi walcami; po 
czóm w ciepiey suszą się izbie. Sztuki tak 
połączonej maleryi, spajają się do tego sto- 


nia ; iż. odedrzeć ich niepodobna. N. 4 K, 
; | 


Mowa jarba błękitna. 
| P. Ormsted, professor uniwersytetu w 
północney Karolinie, postrzegł, że liście 
kwiatu lili biękiiney (lis bleu), dają nay- 
»vybornieyszą farbę błękitną. Z niey można 
także zrobić farbę czerwoną, podobnym spo- 
sobem, jak ze słonecznika , przepuszęgając 
przez gaz kwasu węglowego. Farba tą da- 
leko jest lepsza odfijałkowey, dla obfijości 
istoty farbującey, jaką wydaje każdy kwia-. 
tek; upewniają także, Że jest ze wszyst- 
kich naypięknieysza. M. Æ. 


Świece łojowe z powłońą, woskową. 
_SŚwićce półwoskowe są bez wątpienia 
nayoszczędnieysze i naylepsze, rak nie bru- 
dzą, nie płyną it. d. Łóy dobrze oczyszczo- 
ny pali się w swojey powłoce bynaymniey 
i 25" 
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jey nie przenikając, i trudno jest taką świć- 
cę rozróżnić od prawdziwey woskowey, 
chyba przez to, że się prędzey pali. Robią 
je następującym sposobem : 

Do robienia tych świóćc mogą służyć 
wszelkie formy , ale zwyczaynie używają 
szklannych , świćce zaś powiększey części 
robią się po cztćry na funt. Naprzód, koniec 
dolny formy zatyka się korkiem zmoczonym 
w oliwie , i leje się doniey wosk nie zbyt 
gorący, który na ścianach formy stygnąc, 
tworzy skorupę grubą na pół linii, albo też 
nieco grubszą lub cienszą podług upodoba- 
nia; potóm natychmiast przewraca się for-- 
ma, izbyteczna ilość wosku jeszcze płyn- 
nego wylewa się do podstawionege naczy- 
nia; tym sposobem w środku pozostaje miey- 
sce próżne przez całą długość formy. Od- 
tyka się korek , wkłada się knot sposobem 
zwyczaynym , i mieysca próżne łojem na- 
_ pełaia. Nic nadto nie ma latwieyszego i pe- 

wnieyszego. M. £. | 


Sposób układania śledzi w beczkach, i 
robienia ich tak dobremi, jak są ho- 
lenderskie, 

` P. Donowan, którego sposob układa- 
nia śledzi w beczkach uznano w Anglii za 
naylepszy , robi to sposobem następującym: 
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naprzód je gatunkuje, odcina głowę(*) i wyy- 
muje wnętrzności; poczóm układa w beczki. 
sposobem holenderskim, tojest, na dno beczki 
sypie nieco soli, kładzie śledzie grzbietem 
jeden obok drugiego, tak równo i szczelnie, 
aby się nie rozrzuciły ; po ułożeniu jedney 
warsty śledzi, posypuje solą ; potóm układa 
drugą warstę śledzi, podobnie jak pićrwszą, 
i także solą posypuje ; tym sposobem całą 
beczkę napełnia śledziami, i tylko z wierz- 
chu zostawuje mieysce próżne na trzy cale, 
potém leje rosoł dla zapełnienia przedzia- 
łów pomiędzy warstami; to wykonawszy, 
nakrywa beczkę , aby zachować od szko- 
dliwego działania słońca, i zostawuje przez 
trzy dni, po upłynieniu których odkrywa, 
i gęsićm skrzydłem zbićra oley na powierz- 
chni zebrany. Poczóm napełnia beczkę śle- 
dziami, teyże nocy złowionemi , i także 
posypuje sołą. Lecz żeby w beczce nay- 

mnieyszey ilości oleju nie pozostało , prze- 
` to P. Donowan, wylewa część rosołu, a na 
mieysce jego leje swieży, i przykrywszy 
przewraca beczkę dnem do góry. W ty- 
dzień ; zbiera małą ilość oleju na powierz- 
chni zebranego, i dodaje, jeśli tego potrzeba, 
nową warstę śledzi, aby całkiem beczkę 


(+) Woryginale rzeczywiście jest odcina głowę (enleve 
la téte); ale wiadomo , że się śledziom głowa nie 
odcina, lecz tylko żółć przy głowie wyrzyna, 
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napełnić. Poczém mocno zabija i puszczą 
w handel. Niekiedy P. Donowan trzeci 
raz rosoł wylewa i świeżego dodaje , aby 
nie nie pozostało tego nieprzyjemnego i 


szkodliwego oleju. MZ. £. 


Nowy sposob robienia krup perłowych, 

P. Robinson otrzymal przywiley na 
wynalezienie przez się nowego sposobu su- 
szenia 1 przygotowywania jęczmienia, przez 
który pozbawia własności roślinnych w tóm 
ziarnie, i z nich przygotowuje zdrowy i 
przyjemny pokarm. Perłowę krupy tym 
„sposobem zrobione zupełnie się w wodzie 
rozpuszczają, w niey zaś gotowane , dają 
bulon przeźroczysty. jb 

P, Robinson bierze perłowe krupy, 
sposobem zwyczaynym zrobione, Oczyszcza 
je, przewiewa i wysypuje na czysie płó- 
tno , formując warstę na cal jeden grubą. 
To płótno jest rozesłane w suszarni, parą 
„ogrzewaney ; ciepio dochodzi do 70° podług 
termometru stodziałowego ; suszenie trwa 
przez tray godziny. Poczćm dozwala kru- 
pom stygnąć, i gdy zupelnie ostygną , miele 
je we młynie na delikatną mąkę, i przesie- 
„Wwa przez gęste silo. Jedna łyżka takiey 
mąki,w wodzie zimney TOspuszczona,i przez 
kilka minut gotowana; daje gęsty bulon, 


| w b ' 
którego z całkowitych krup perłowych o- 
trzymać nie można, chociażby gotowano je 
przez kilka godzin. Taki bulon jest bardzo 
posilny i ma smak przyjemny. M. £. 


Sposób przygotowania skóry na bóty 
ttrzewiki, aby wilgoć nieprzesiękata. 

Roztop trzy uncyi spermacety (zćz:s/0- 
sci wielorybiey) na miernym ogniu wna- 
czyniu glinianćm, doday sześć drachm gu- 
my sprężysiey, na cienkie paski pokrajaney, 
kióra się natychmiast rozpuści , potćm do- 
daway potrosze ośm fumiow łoju, dwię 
uncyi słoniny, i cztery uncyi bursztynu; to 
wszystko dobrze zmicszay i trzymay na o- 
gniu przez kilka minni. Tą mieszaniną, je- 
szcze nie zupelnie ostudzoną, gdy się napro- 
wadzi skóra dwa lub trzy razy , tedy wsię- 
knie w nią i wszystkie pory tak zaklei, że 


wilgoci nie przepuści. Oprócz tego jesi ona. 


bardzo dobrym szuwaxem. M. £, 


<Moczenie Inu i pieńki. 

Zamiast zwyczaynego sposobu rnoczenia 
Inu i pieńki w wodziestojącey i zgniłey, spo- 
sobu, rozszerzającego zarazę po wsiach na- 
szych, w Niemczech używają skutecznie 
następującego. 
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Spad wody tak urządzają , aby z wysoko» 
ści od 4 do 6 stop spadała na kratę drewnia- 
ną, i przez nią przechodziła. 

Natey kracie rozściełają len lub pieńkę. 
Poczćm puszczają wodę, która spada na ro- 
zesłany len lub pieńkę , przechodzi przez 
kratę i spada do naczynia u spodu będącego. 

Len i pieńkę przed moczeniem dobrze su- 
szą, aby z nich można było całkiem liście o- 
brać. Oprócz tego suszenie tych roślin i z te- 
go względu jest pożytecznóm, że się przez to 
skórka ściska i operacya moczenia prędzey 
się uskutecznia. 

Moczenie pomienionym sposobem w 
przeciągu doby powiarza się 24 razy, to- 
jest,co godzina puszczają wodę, i to trwa do- 
póty, dopóki woda przez kratę spływająca, 
nie będzie zupełnie czystą: do czego pótrze- 
ba 10 lab 12 dni. — ŻE 

Krata pomieniona , na kiórey się len i 
pian rozścieła , zrobiona jest w naczyniu 
kamiennćm ; z jedney strony tego naczynia 
znayduje się spust do wylewania wody, w 
tenczas, kiedy świeżey potrzeba. 

Tym sposobem moczenie odbywa się da- 
leko prędzey, niż w stojącey i zgniłey wo- 
dzie. Przędza ze lnu i pieńki tak wymoczo- 
nych jestdaleko moenieysza, sprężystsza ije- 
dwabistsza, nie tak surowa, i nie ma owych 
plam czarnych, jakie prawie zawsze pozo- 


stają w przędzy ze lnu i pieńki, moczonych 
w wodzie stojącey. Druga korzyść tego no- 
wego sposobu moczenia zależy na tém, że się 
to uskutecznia w przeciągu 12 dni, kiedy 
zwyczayne moczenie wymaga trzech lub 
eztćrech tygodni. M. £. 


Skład sinki do bielizny. 


Weź jednę część naylepszego indychtu, 
przesiey i wsyp do naczynia szklannego; 
tamże wley trzy części kwasu siarczanego 
na 66°; mieszay i zostaw przynaymniey na 
dobę, albo też, eolepiey, na czas dłuższy. 
'Potćm płyn ten przepuść przez sito meta- 
lowe nayczystsze; doday do niego solucyi (*) 
z ośmiu części naylepszego potażu i małą 
ilością białego mydła na drobne kawałe- 
czki pokrajanego, i ustawicznie mieszay. 
Przy tey operacyi, ta mieszanina będzie pra-. 
wie całkiem sucha. WW tenczas doday do 
niey trzy części naylepszego ałunu, na pro- 
szek utartego i dobrze zmieszay ; kilkakro- 
tnie skrapiay wodą czystą, a za każdym 
razem dozwól oschnąć. Tym sposobem o- 


` trzymasz sinkę bardzo dobrą. J/M. Æ. 


E ©) Solucya ta powinna bydź jak naytęższa. 


W a ) 
Machina do prania bielizny (7). 


Ten aparat składa się ze skrzynki dre- 
wnianey lub miedzianey, na głucho zam- 
kniętey, gdzie za pomocą korby obraca się 
walec, którego powierzchnią stanowią be- 
leczki drewniane; do tego walca kładzie się 
bielizna wcześnie namoczona. W części 
górney skrzynki znayduje się miedziana ru- 
ra podziurawiona, za pomocą dwóch kur- 
ków kommunikująca się z przyjemnikiem, 
z którego tug w postaci deszczu leje się na 
bieliznę, walcem przewracaną ; kiedy zaś 
bielizna dostatecznie napoi się lugiem, wien- 
czas otwiera się drugi kurek, przez który 
wpuszcza się para wody wrzącey; i ciepłem 
swojćm dopomaga ługowi do łączenia się 
z tlustemi i innemi istotami; obracając przez 
czas pewny walec, otwiera się piérwszy 
kurek i wpuszcza się woda, która na 
czysto płócze bieliznę , unosząc 4 sobą 


c 


wszystkie brudy, M. £. 
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NAUKI STOSOWANE 
DO ROLNICTWA ; RĘKODZIEŁ , SZTUK, RZEMIOSŁ; 
GOSPODARSTWA , 1 HANDLU. 
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tnóm w kraju jego około tey rośliny ‘ehoz 
dzeniu, a zawartą w niey naukę mieni bydź 


zbiorem mnogich postrzeżeń 1 dośw iadczeń 
własnych , oraz poznania s sposobow, w in- 
nych krajach , do tey uprawy używanych. 


